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Scenariusz zajęć

Temat: Co Ania wiedzieć powinna, zanim umówi się na randkę?
Czas trwania: 45 min

Adresat: nauczyciele WDŻ II i III etapu edukacyjnego.

Skrócony opis zajęć:
· Lekcja WDŻ dla dziewcząt VIII klasy szkoły podstawowej i I klasy ponadpodstawowej.

· Lekcja na temat randki dla dziewcząt.

· Promocja literatury dotyczącej tzw. „chodzenia” dziewczyny z chłopakiem i umiejętności czerpania wiedzy z książek podczas lekcji.
Cele:

Po zajęciach uczennica pozna:

· zasady obowiązujące w kontaktach dziewczyna-chłopak podczas randkowania,

· prawo progresji i jak mu nie ulec,
· przejawy prawdziwej miłości między kobietą i mężczyzną.

Kluczowe pojęcia:

randka, dziewczyna i chłopak, różnice w przeżywaniu miłości, prawo progresji doznań płciowych, praca nad sobą, prawdziwa miłość.
Metody: rozmowa kierowana, wykład, metoda sytuacyjna, dyskusja, praca z tekstem, ankieta.
Formy pracy: indywidualna, zespołowa, zbiorowa.

Materiały pomocnicze: tekst wykładu: „Co dziewczyna musi wiedzieć, zanim umówi się z chłopakiem na randkę?” (zał. 1), połączony z metodą sytuacyjną z fragmentów książki ks. P. Pawlukiewicza pt. „Porozmawiajmy spokojnie o… tych sprawach” (zał. 2); fragmenty książki Susie Shellenberger i Grega Johnsona pt. „Abecadło miłości” (zał. 3); ankieta osobista o umawianiu się na randki (zał. 4).
Przebieg zajęć:

1. Powitaj uczennice, przedstaw temat lekcji i sprawdź obecność (3 min).
2. Wprowadź dziewczęta do tematu na zasadzie rozmowy kierowanej (4 min).
Poproś je o odpowiedzi na pytania:
· Co to jest randka?
· Co oznacza słowo randka i z jakiego języka pochodzi?
· Kto jest inicjatorem randek w naszej szerokości geograficznej?
3. Wyjaśnij, że słowo randka z języka francuskiego oznacza „umówione spotkanie”. Inicjatorem randek w naszej szerokości geograficznej jest mężczyzna.
4. Zapytaj uczennice, jak czuje się chłopak, gdy randkę zainicjuje dziewczyna? Co to za chłopak/mężczyzna, który nie musi się starać i walczyć o dziewczynę i jej względy? W takiej sytuacji mężczyzna czuje się niezręcznie i w dłuższej perspektywie może zniewieścieć.
5. Zaprezentuj wykład pt.: „Co dziewczyna musi wiedzieć o chłopaku, zanim umówi się z nim na randkę?” (zał. 1). Podczas wykładu przedstaw fragment książki ks. P. Pawlukiewicza pt.: „Porozmawiajmy spokojnie o… tych sprawach” (zał. 2). Poproś uczennice o przeczytanie tekstu i zwrócenie uwagi na fragment potwierdzający tezę, że chłopcy lubią przechwalać się swoimi podbojami płciowymi (12 min).
6. Podziel dziewczęta na 3 grupy odliczając od 1-3. Poproś, by każda z grup wybrała liderkę do prezentacji efektów zespołowej pracy. Rozdaj grupom fragmenty książki Susie Shellenberger i Grega Johnsona pt.: „Abecadło miłości”, tytuł rozdziału „Nie jestem kukiełką” (zał. 3). Poproś uczennice, by zwróciły uwagę na różnice w przeżywaniu miłości przez dziewczęta i chłopców oraz różnice w podejściu do spraw ludzkiej płciowości. Poproś je, by podały sposoby na randkę. 
Zwróć się do liderek z prośbą o zaprezentowanie rezultatów pracy zespołowej (15 min).
7. Poproś dziewczęta o wypełnienie osobistej ankiety otwartej o umawianiu się na randki (zał. 4), a po jej wykonaniu dokonaj analizy (6 min).
8. Zapytaj o cechy prawdziwej miłości między kobietą i mężczyzną. Prawdziwa miłość troszczy się o drugiego człowieka i o jego rozwój. Miłość charakteryzuje się siłą – chce się żyć, tworzyć, pracować; miłość ma czas, nie ma w niej pośpiechu, charakteryzuje się szacunkiem i akceptacją drugiego człowieka. Chętnie uczestniczy się w życiu ukochanej osoby (3 min).
9. Przeprowadź ewaluację podsumowując zajęcia. Oceń aktywność dziewcząt. Podaj wnioski do dalszej pracy (2 min).
Załącznik nr 1
Wykład: „Co dziewczyna wiedzieć powinna, zanim umówi się z chłopakiem na randkę?”

· Chłopcy to wysokooktanowe stworzenia seksualne. Co to znaczy wysokooktanowe? Co może być wysokooktanowe? Wysokooktanowa może być np. benzyna, tzn. mocno nasycona, mająca dużą wartość i znaczenie, ale także charakterystyczna jest odporność paliwa na detonację w silnikach spalinowych z zapłonem iskrowym. Seksualność dla chłopca ma dużą wartość i znaczenie. Chłopcy łatwo pobudzają się seksualnie i są wzrokowcami, tzn. „spojrzał i gotów do działania”.
· Chłopcy często przechwalają się swoimi podbojami seksualnymi. Poproś uczennicę 
o przeczytanie fragmentu książki ks. P. Pawlukiewicza: „Porozmawiajmy spokojnie 
o… tych sprawach” (zał. 2).

· Chłopcy mogą działać seksualnie bez miłości. Jedną dziewczynę mogą kochać, a inna może swoim zachowaniem pobudzić ich do działania. Chłopcy mogą współżyć bez miłości, rozładowując jedynie napięcie.

· Chłopcy inaczej rozumieją słowa i nie przywiązują do nich tak wielkiej wagi. Dziewczęta są bardzo wrażliwe na słowa. Mają uszy jak „ucho od kubka” i przejmują się słowami, które pamiętają „na wieki wieków”.
· Zaangażowanie seksualne zbyt wczesne (przedślubne) nie wzmacnia więzi, ale ją niszczy.

· Dziewczęta mają najwięcej do stracenia. W wyniku współżycia seksualnego dziewczyna może stać się matką, a to może całkowicie odmienić jej życie. Chłopak jest jak gdyby „wolny” od skutków działania płciowego. Zdarza się, że zostawia dziewczynę samą z dzieckiem i odchodzi.
· W kontaktach seksualnych działa prawo progresji doznań seksualnych. Na początku znajomości wspólnie przebywają, trzymają się za ręce. Ofiarują sobie pocałunek na pożegnanie. Coraz częściej całują się, obejmują, potem w wyniku pobudzenia seksualnego dochodzi do pettingu, namiętnego pettingu i poprzez grę miłosną, dochodzi do współżycia seksualnego. Po stosunku następuje koniec znajomości 
w obecnej formie. Trudno jest zatrzymać się na jakimś etapie pobudzenia płciowego, ponieważ popęd seksualny w swej progresji ma naturę huraganu, jest przy tym delikatny niczym kryształ i trudno wyjść z tej sytuacji bez zranień emocjonalnych czy innych.  
Załącznik nr 2

Chłopcy lubią przechwalać się swoimi podbojami seksualnymi (fragmenty książki ks.P. Pawlukiewicza pt.: „Porozmawiajmy spokojnie o… tych sprawach”).
Pewnego ranka, w niedzielę siedziałem na peronie stacji kolejowej w Kędzierzynie-Koźlu. Właśnie przyjechałem nocnym pociągiem z Warszawy i czekałem na połączenie do Strzelec Opolskich. W pewnym momencie z podziemnego tunelu wynurzyło się dwóch młodych ludzi. Ponieważ na stacji nie było nikogo, więc chcąc nie chcąc – słyszałem dość wyraźnie, o czym ci młodzieńcy rozmawiali. Już po kilku słowach zorientowałem się, że wracają z jakiejś całonocnej imprezy. Najpierw ustalali, ile wypili, jaka była muzyka aż wreszcie doszli do tematu: dziewczyny. Oceniali jakąś Gośkę, potem Izę i Mariolę aż wreszcie jeden z nich zapytał:
· A jak ta czarna, co ci się tak na początku spodobała? Poderwałeś ją w końcu? Jak ona miała na imię? Nigdy jej wcześniej nie widziałem.
· A, ta – niby od niechcenia odparł drugi młodzieniec – jakaś Lila czy Lidka. Nie pamiętam.

· No, ale jak? – odparł ten pierwszy. – Jest już twoja?

· Owszem, wcisnąłem jej parę bajerów i dziewuszka zaskoczyła – nocny amant delektował się swoim oddziaływaniem na płeć piękną.
· No dobra, ale jak, umówiłeś się z nią?
· Z nią? Coś ty zgłupiał? To był kwiat jednej nocy. Jeśli ona po godzinie była w stanie zgodzić się na wszystko, to pewnie jest taka wobec każdego faceta. Owszem, na zabawę się nadawała, ale żeby się z nią zaraz umawiać? Jestem za stary na takie przelotne historie. Czas pomyśleć o kimś tak poważnie.
Nie wiem, ile w tej rozmowie było prawdy, a ile przechwalania. Tym nie mniej pokazuje ona podejście wielu chłopców do wyboru towarzyszki życia. Pewien student tłumaczył mi to tak: dziewczyny dzielą się na takie do chodzenia i na takie do żenienia się. Najpierw kilka lat chodzi się to z jedną, to z drugą, potem znowu robi się zmianę. I tak do momentu, aż człowiek mówi sobie: „Dość! Czas znaleźć narzeczoną”. I wtedy na te panienki tylko do chodzenia nie zwraca się większej uwagi.
Wiele biednych dziewczyn nie może się doczekać, żeby wreszcie mieć już swojego chłopaka i staje się tymi pannami tylko do chodzenia. Podwyższają obcasy, zakładają krótkie spódniczki, kładą sobie wyraźny makijaż i wychodzą na test. Idą ulicą, idą i… jest! Obejrzał się! Tamten też wyraźnie patrzy! O! A tamci dwaj to coś powiedzieli pod moim adresem. I tak rośnie w tej młodej damie przeświadczenie, że jest piękną kobietą. Przecież się za nią oglądają. I to wcale nie musi być to. Bowiem tym pannom piękno często myli się ze wzbudzaniem pożądliwości. Panowie często oglądają się nie tylko za pięknymi, ale także za wyzywającymi kobietami. Bo prawdziwe piękno to nie tylko długie nogi i duży biust, ale to przede wszystkim oczy i uśmiech. Tak! Oczy i uśmiech! I dlatego prawdziwy makijaż to nie kredka, tusz i szminka, ale… pielęgnacja serca. Bo to od tego, jakie kto ma serce, ile ma w nim pokoju i dobroci, od tego zależy piękno człowieka.

Załącznik nr 3.
„Nie jestem kukiełką” (fragmenty książki S. Shellenberger i G. Johnsona pt.: „Abecadło miłości”).
· Nie przyjdziemy za późno – powiedział.
· Przecież mamy sylwestra, tato. Powinniście przyjść za późno – roześmiałam się.
· Wrócimy zaraz po północy – powiedziała mama.
Po tych słowach wyszli z domu.
Przez ostatnie miesiące rodzice mieli ze mną wiele zmartwień. Nie mogłam ich o to winić. Kiedy Darek zerwał ze mną, straciłam panowanie nad emocjami. Nie mogłam jeść ani spać i stale płakałam. Przez pierwszych kilka dni nie mogłam nawet wstać z łóżka czy rozmawiać ze znajomymi. Teraz, po miesiącu, nie jest dużo lepiej. Widywałam Darka na korytarzu w szkole – na mój widok zawsze odwracał głowę w drugą stronę. W takich chwilach pragnęłam umrzeć. Tak bardzo go kochałam.
Zadzwonił telefon. Podniosłam słuchawkę i opadłam na krzesło.

· Halo?
· Cześć Anka – usłyszałam głos Kaśki.
· Cześć, co się stało? – zapytałam.
· Och! Anka, zgadnij, kto właśnie do mnie zadzwonił i zaprosił mnie? Adam Malinowski! Wyobrażasz sobie?
Szczęście Kaśki wywołało we mnie zazdrość i znów zachciało mi się płakać. Ponieważ jednak wszyscy mieli już serdecznie dosyć mojego beczenia, postanowiłam zachować spokój.

· Kiedy z nim wychodzisz?
· Dzisiaj.
· Dzisiaj? – nie mogłam w to uwierzyć. – Kaśka, jak mogłaś przyjąć zaproszenie na sylwestra?
· To nie jego wina, że tak późno mnie zaprosił – odparła Kaśka. – Wyjechał z kumplami 
i nie było go przez całą przerwę bożonarodzeniową. Właśnie wrócili i postanowił sprawdzić, czy jestem dzisiaj wolna.

Wszystko wydało mi się sztuczne, lecz nie chciałam wylewać na Kaśkę kubła zimnej wody.
· Pewnie będziecie się dobrze bawili. Dokąd idziecie?
· Na imprezę w domu Marioli. Jedziemy razem z Elką i Tomkiem.
· To brzmi super – powiedziałam z zachwytem.
· Wiem, że miałam spędzić ten wieczór z tobą Anka, ale zrozum mnie. Proszę.
· Rozumiem – skłamałam. – Baw się dobrze.
Powiedziałyśmy sobie cześć i prawie w tym samym momencie, gdy odłożyłam słuchawkę, telefon zadzwonił ponownie. Tym razem była to Elka.

· Dzwonię do ciebie, ponieważ Tomek powiedział, że powinniśmy cię zaprosić, żebyś z nami pojechała do Mariolki. Tomek mówi, że będą też inne osoby solo. Chcesz jechać z nami?
· Dziękuję, ale nie – powiedziałam.
· Tomek mówi, że nie powinnaś siedzieć sama w taki wieczór.

Problem w rozmawianiu z Elką polegał na tym, że co chwila mówiła „Tomek”.

· Słuchaj, dziękuję za propozycję, ale naprawdę dobrze się bawię.
· Jesteś pewna?
· Tak, jestem pewna. Czy założysz swój nowy sweter?
· Nie. Tomek stwierdził, że nie lubi mnie w niebieskim. Prawda, że szkoda? Połowa moich ciuchów jest niebieska, a teraz nie mogę ich nosić.
· Daj spokój, jakoś sobie poradzisz – odparłam. – Baw się dobrze i zadzwoń do mnie jutro.
· Zadzwonię. Cześć.

Gdy Elka się rozłączyła, usiadłam i przez chwilę słuchałam sygnału. Po chwili odłożyłam słuchawkę i spojrzałam na kotkę, która łasiła się u stóp.

· Przykro mi Rozamundo – powiedziałam podnosząc ją i kładąc na kolanach. Zaczęła mruczeć. – Rozamundo, my dziewczyny, jesteśmy naprawdę godne współczucia – powiedziałam. – Czy wiesz o tym? Kaśka tak się napaliła, żeby wyjść z Adamem, że przyjmuje propozycję z ostatniej chwili – beznadziejne. A Elka pozwala, żeby Tomek mówił jej dokładnie, co może robić, a czego nie może robić i dokąd pójdą. On podejmuje wszystkie decyzje. Lecz kim ja jestem, żeby tak mówić? – westchnęłam. – Kiedy chodziłam z Darkiem, nie pozwalał mi używać cieni do powiek. Kontrolował moją wagę i dostawał ataku furii, gdy płakałam na filmach. Tak właśnie było. I gdyby w tej chwili zadzwonił i poprosił, żebym z nim poszła, na pewno bym się zgodziła. W jednej chwili, Rozamundo, Kaśka, Elka i ja jesteśmy jak kukiełki, a chłopcy pociągają za sznurki.
Gdy byłam w przedpokoju, usłyszałam dzwonek u drzwi. Kaśka? – Pomyślałam – może zmieniła zdanie. Ale gdy otworzyłam drzwi, to nie Kaśka stała w progu. To był Darek! Moje serce zaczęło bić jak szalone.

· Cześć – powiedział.
· Cześć.
· Mogę wejść?
· Jasne.

Wszedł do środka zdecydowanym krokiem, zdjął kurtkę i rzucił ją na szafkę. Następnie odwrócił się i spojrzał na mnie tak, jak zwykle – z głową lekko przechyloną na bok i lekko rozchylonymi wargami. Jego spojrzenie było pełne miłości.

· Popełniłem błąd, Anka. Myślałem, że chcę się spotykać z inną dziewczyną, ale myliłem się. Bardzo mi ciebie brakuje. – Przyciągnął mnie do siebie i pocałował w usta. Całował moje zaczerwienione oczy i łzy, które same spływały mi po policzkach.

· Tomek powiedział mi, że twoi rodzice wyszli na przyjęcie.
· Tak – odpowiedziałam. – Poszli na sylwestra.
Pocałował mnie znowu, a ja pomyślałam, że za chwilę wybuchnę ze szczęścia.

· Chcę, żebyś do mnie wróciła – wyszeptał. Z moich oczu znowu popłynęły łzy, lecz tym
razem łzy radości.

· Nie płacz – powiedział cicho. – Wszystko w porządku. Kocham cię.

Kolejny pocałunek. Och! Jak ja go kochałam!

· Chodźmy do twojego pokoju – powiedział. Zamurowało mnie.
· Wiesz, że nie możemy tego zrobić. To nie jest dla nas.

Potrząsnął głową.
· Nie dla nas? Już nigdy się nie rozstaniemy. Nasza miłość przetrwa wszystkie burze, a to oznacza, że możemy cieszyć się teraz naszą miłością.
Jego słowa roztapiały mi serce. Poczułam dobrze znane pragnienie, któremu się opierałam, gdy ze sobą chodziliśmy i przypomniałam sobie dawne pokusy. Wtedy je pokonałam, lecz teraz musiałam wałczyć z nimi od nowa.

· Może pójdziemy do Mariolki? – zaproponowałam. Darek spojrzał w sufit.
· Anka, nie pójdziemy do Mariolki i nie stracimy tej wspaniałej okazji. Tego, że jesteśmy sami. Całych czterech godzin, które możemy spędzić ze sobą sam na sam. Kto wie, kiedy będziemy mieli podobną okazję?
· Może przyjdziesz jutro i obejrzysz razem ze mną mecz Legii? – zapytałam.
· Skąd u ciebie to nagłe zainteresowanie piłką?
· Po prostu chcę wiedzieć, kiedy się ponownie spotkamy. – Jego ramiona opadły.
· Anka, znowu marudzisz. Dobrze wiesz, że tego nie znoszę.
· Przykro mi – wyszeptałam. Wziął mnie za rękę i zaczął prowadzić w stronę mojego pokoju.
· Daj spokój, sama wiesz, że tego chcesz.

Czułam, jak coś we mnie zaczyna pękać. Dobry Boże, proszę, daj mi siły, żebym zrobiła to, co powinnam. Nagle zrozumiałam, że powód, dla którego chciałam mu ulec, nie miał nic wspólnego z miłością. Obawiałam się po prostu, że znowu go utracę. Czy on nie chciał mnie po prostu wykorzystać? Wiedział, jak bardzo pragnęłam, żeby wrócił. Czy sądził, że zrobię wszystko, żeby do tego doprowadzić?
· Nie zrobimy tego – usłyszałam swój głos.
· Anka, kocham cię, a jeśli i ty naprawdę mnie kochasz…

Coś wybuchnęło we mnie.
· Jeśli naprawdę cię kocham?! Darek, wszyscy w szkole wiedzą, że cię kocham! Łaziłam przez miesiąc z czerwonymi, podkrążonymi oczami. Wszystko się rozleciało. Oceny mam coraz gorsze. Oczywiście, kocham cię, ale nie sądzę, że to jest z twojej strony w porządku, wracać tak do mojego życia i oczekiwać, że…
Znów przytulił mnie. 
· Nie widzisz tego, maleńka? Ta noc została właśnie po to stworzona. Wszystko się doskonale składa. Czy ty poważnie myślisz o powrocie, czy nie?
· Chciałabym, ale…
· Idziemy do twojego pokoju, Anka? Tak czy nie?
· Nie – powiedziałam tak cicho, że ledwie mogłam dosłyszeć swój głos.
· W takim razie idę.

Skinęłam głową. On pokiwał głową zdumiony.
· Nie mogę uwierzyć. – Odwrócił się na pięcie i poszedł w stronę drzwi.
Po kilku sekundach usłyszałam, jak drzwi otwierają się i zamykają. Spanikowałam. Straciłaś ostatnią szansę odzyskania go! Biegnij za nim! Jednak, zamiast to uczynić, stałam jak słup. Rozamunda ocierała się o moje nogi. Całkowicie wyczerpana, usiadłam na podłodze obok niej. Po chwili zaczęłam gładzić ją po grzbiecie.
· Wiesz, kotku, modliłam się o siły, żeby zrobić to, co słuszne, i Bóg mi je dał, ale tak bardzo pragnę, żeby Darek wrócił. Może jutro do niego zadzwonię? – Wstałam. – Jeśli znów zacznę z nim chodzić, ponownie stanę się kukiełką w jego rękach. Muszę zacząć być sobą. Podniosłam ręce do góry i opuściłam. – Widzisz, Rozamundo, sama mogę poruszać rękami. Nie ma tutaj żadnych sznurków! – Poszłam do kuchni z Rozamundą drepczącą obok. – Chyba upiekę jakieś ciasteczka – powiedziałam. – Później włączę jakiś smutny film i będę jadła ciastka i wypłakiwała oczy. Będę głośno płakała, najgłośniej jak potrafię. Czy to nie dziwne, Rozamundo? Potrafię nie tylko poruszać się bez sznurków, ale też podejmować decyzje.
Moja kotka wskoczyła na stół i patrzyła, jak przygotowuję ciasteczka. Zachichotałam odmierzając mąkę.

· Rozamundo, mam dobrą i złą wiadomość. Złą wiadomością jest, że dzisiaj jest sylwester, a ja jestem sama i zanudzam cię na śmierć bezmyślnym gadaniem. Natomiast dobrą, że zaczynam robić postępy. Zaczynam być sobą. Jutro pójdę do sklepu i kupię tyle cieni do powiek, ile tylko znajdę! A to, Rozamundo, będzie dopiero początek.
Załącznik nr 4
Ankieta osobista o umawianiu się na randki (wpisz odpowiedzi: zdaniem twoich rodziców oraz kolegów/koleżanek. Wyraź też swoją opinię na każde z pytań).
	Pytanie
	Rodzice
	Koledzy

Koleżanki
	Ja

	Czy na pierwszej randce powinno się całować?
	
	
	

	Czy jest to dobrze, gdy dziewczyna zaprosi gdzieś chłopaka?
	
	
	

	Czy dziewczyna powinna dołożyć się finansowo do wydatków podczas randki?
	
	
	

	Czy na prywatkach 15-, 16-latków powinni być dorośli?
	
	
	

	Czy na prywatce może być alkohol?
	
	
	

	Czy to w porządku gościć w domu rówieśnika innej płci, gdy nie ma nikogo z rodziców?
	
	
	

	Czy umawianie się na randki 
z osobami starszymi o 4-5 lat jest rzeczą właściwą?
	
	
	


Antonina Świeży

Doradca metodyczny ds. WDŻ
MAŁOPOLSKIE CENTRUM DOSKONALENIA NAUCZYCIELI, Ośrodek w Krakowie, ul. Garbarska 1
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